
O k ła d e m  Podhal. Soćłk

Adres redakcji: No\vy*Targ, (4iMNAZ.JUM, 
adm in istracji: RYNEK 4. I. p. — R ękopi­
sów nie zw iaca się, lis tów  nieopłaconych  
uic przyjiiiHje się. Ho listów wym agających 
cd p „  należy dołączyć m arkę na odpow.

znicza] w N. Targu. .G azeta  Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielę 
Nr. telefonu 10.

Cena pojedynczego num eru 
. 20 groszy, z: zzzz

K onto czek. P. K. O. 
W arszaw a 1 5 1 ,9 0 2 .

Prenum erata  kosztuje dy& aaM ie w P o l­
sce 2 złote, — \V Ameryce racjfair 2 
dolary. — O głoszenia w edług um owy 
t A dm in istrac ją . R eklam acje (nie zakle­
jone) są woine od o p ła ty  pocztow ej.

N a le żytość pocz tow a płacona ryczałtowo gotówką.

Nr 35. Nowy Targ, dnia 25- sierpnia 1929 r. kok XVII.

Zjazd Legionistów w  Nowym Sączu.
W niedzie lę  dnia 11 sierpnia odby ł się w N o ­

w ym  Sączu d o ro c z n y  zjazd Legjonistów . O b y ­
w atelstwo N o w e g o  Sącza docenia jąc  należycie 
zaszczyt, jakim jest niewątpliwie m ożność  g o szcze ­
nia pierwszych synów  O jczyzny, godn ie  przy 
g o tow ało  sie na ich przyjęcie.

Już w przeddz ień  zjazdu zaroiły s*ę ulice 
miasta od  przyby łych  gości.  D o m y  bogato  u d e ­
k o row ane ,  jak niemniej ! w > , '  wy sk lepow e, n a ­
dawały miastu odśw ię tny  charakter. W ieczorem  
przeszed ł  p o  ulicach miasta capstrzyk orkiestry 
w ojskow ej,  w którym wzięły udział niezliczone 
tłumy publiczności.

W niedzielę o d  w c z e sn e g o  ranka przeciągały 
ulicami miasta orkiestry  w o jskow e i cywilne, 
g rając  pieśni leg jo n o w e . O k o ło  godz . 9 tej p r z y ­
był poc iąg  nadzw yczajny  z W irszawy, p rzepe łn io ­
ny legjonistaml z najdalszych oko lic  kzplitej

W g o d z in ę  późnie j rozpoczę ła  się msza t o -  
|o w a  na rynku, ce leb row ana  przez ks. Steca. 
P rzed  O łtarzem  na  miejscach hon o ro w y ch  za 
siedli p rezes  Z arząd u  G łó w n e g o  Związku L egjo­
nistów, pos.  pułk, Sławek, W icem inister Spraw  
W ew nętrznych  Pieracki, w o je w o d a  krakowski 
Kwaśniewski, w icew ojew oda  D uch , je n e ra ło w ie : 
W rób lew scy  Stanisław i Jan, Oalica, Tokarzewski, 
Karasiewicz, Wieczorkiewicz, Czuma, Uuppert, 
dyr. Piestrzyński, sen. Rolle oraz posłowie: Bojko, 
D obrzańsk i,  D yboski, Gwiżdż, Hyla, Polakiewicz, 
Pochm arsk i,  Tom aszkiew icz i Walewski.

O koło  ołtarza ustawiły się rzesze legjonis tów  
ze wszystkich oddzia łów  w o jskow ych  i oddziały 
Związku legion is tów  z całej Rzeczypospolite]. 
Przy ołtarzu stanęły poczty ze sztandarami Zw iąz­
ku strzeleckiego, Związku inwalidów i Federacji 
polskich związków o b ro ń c ó w  ojczyzny.

O  godz .  11 ej odby ła  się im ponująca  def.lada 
p rzed  generalicją i p rezesem  zarządu g łó w nego  
Związku legjonistów pik. Sławkiem. Defiladę 
otworzyła kom panja  h o n o ro w a  1 pułku strzelców 
podhalańskich , dalej m aszerow ały  bataljony Z w iąz­
ku s trzeleckiego z P o d h i la ,  oddzia ł górski P rz y ­
sposob ien ia  W ojskow ego ,  poszczegó lne  oddziały 
Związku legjonistów, inwal d i ze sztandarami, 
kolejarze now o sąd eccy  z orkiestrą  i wreszcie straż 
pożarna. W czasie defilady w y p u szczo n o  kilka­
dziesiąt gołębi pocz tow ych , które rozniosły w ró ż ­
ne strony Polski w iadom ość  o święcie leg jono- 
wem  w N o w y m  Sączu.

O  g o d z .  12 ej w wielkiej sali Sokoła r o z p o ­
częta się uroczysta skadem ja  leg jonow a. Przed 
g m achem  zebrały się o lbrzym ie  Kumy pub licz­
ności. Akadem ję  zagaił p rezes  krakow~kfego  o k rę ­
g u  Związku Legjonistów  pose ł  Pochmarski.

Marszałek Piłsudski nie m o g ą c  być na zjeździe 
nadesłał list tej t r e ś c i :

.K ochan i Koledzy i Tow arzysze  Broni.
W tym roku, niestety, p rzybyć na d o ro czn e  

święto leg jonow e nie m ogę, M uszę -wyzyskać
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sie rp ień  na u r lop  zd ro w o tn y  i m uszę  zatem w y ­
rzec  się przy jem ności p o b y tu  m iędzy Wami, co 
stało się zwyczajem m oim  tak  jak i W aszym.

Tak się już przyzwyczaiłem, że rok po  roku 
staram się obu d z ić  w sobie  jak i w  W as w s p o m ­
nienie naszej w spólnej pracy, naszych  w spó lnych  
bo jów , b ó lów  i triumfów, tak jak g dybym , jak 
o n g iś  przy ogn isku  w ieczornem  siedział, m ógł 
tak g w arzyć  i m yśleć, jak się gw arzy ło  i myślało 
i marzyło kiedyś. D o d aw a łem  w ten sp o s ó b  ro ­
ku każdego  cegiełkę p o d  b u d o w ę  historji dla 
nas, historji nie tej kłamanej i fa łszowanej, a tej, 
co p raw d ę  głosi  i o spraw ied liw ość  woła. O dy  
zaś nie jestem w stanie p rzem aw iać, z d e c y d o ­
wałem  chociażby napisać, by zwyczajowi zadość  
się stało.

W stydów  nam  zadaw anych  przeżyliśmy n i e ­
mało. W styd zaś największy, w styd palący, z n o ­
siliśmy nie od  ko g o  innego, jak od  Po laków . 
Ileż to razy w c iągu naszeg o  istnienia jako le- 
g jon is tów  ze złością m ówiłem  i pow tarzałem  sil­
ny wiersz wielkiego p o e t y : .n iew oln icy , gorzej,  
słudzy niewolników !“ Przeciw  nam , przeciw  n a ­
szym  dążeniom  w yrzucano  płatnych najętych P o ­
laków, k tórych zawsze posiadano  dostateczną 
Ilość, tak, aby  ci —  wie sami zaborcy  — h an­
dlowali dla swej korzyści czy karjery naszą krwią 
na łuty i funty. A ile razy ja, jako W asz W ódz  
i przedstawiciel, szukałem  jakiejkolwiek siły, cho- 
c ';.żby nikłej i słabej, lecz polskiej d la tego , by 
jaknajsiiniej podkreślić, źe służymy Polsce, a nie 
zab o rco m , tyle razy byłem  sp rzedany  także 
na łuty i funty, dla uzyskania protekcji u tych, 
co byli płatnymi i najętymi Polakami.

Kiedy zaś pom yślę , że już w państw ie  polskiem 
p o d c z a s  w ojny działo się akurat to sam o prawie 
z f tograficzną ścisłością p o w tó izo n e ,  to zawsze 
p rz y c h o d z ę  do  mojej sym ezy , moich syntez n a ­
szej i w łasre j historji. O d y  więc myślę o pięknie 
p raw dy  historyczne], gdy  myślę o bohaterstw ie, 
zaw sze  przy po rów nan iach  historycznych s tw ier­
dzam , że konkurenc ję  w ytrzym ać m ożem y z naj- 
p ‘ękntejszemi przykładam i historji własnej i l u d z ­
ki ści O dy  zaś myślę o  o toczeniu  teg o  piękna 
i tego  boha te rs tw a , to bardziej n ę d z n e g o  i po 
zb^wi n e g o  h o n o ru  i godnośc i  o toczenia  t rudno  
wynaleźć. W większości naszego  na rodu , gdyśm y  
k u .  ii p ięknem  i boha te rs tw em , mieliśmy conaj- 
n r n  -| westchnienia, niekiedy g łup ie  łezki. W ięk­
szość  zaś odw racała  się od  nas  ku tym, co 
s - r / e d a j n e m  łajnem byli, co roz ła jdaczone  pyski 
ha rdo  nosili, jako ku autorytetom  być  m o że

brzydkim , lecz rozum nym  i p raktycznym . P o p a r ­
cie znaleźli oni, te po tw ork i ludzkie, nie my.

Przyjmijcie, Kochani Koledzy, ten list jako 
przyczynek d o  naszej historji.

Po  spożyciu  ob iadu  żołnierskiego w  koszarach  
1 pułku Strzelców podhalańsk ich  udali się uczes t­
nicy na cm entarz  w M arcinkowicach, by złożyć 
h o łd  pamięci poległych legjunistów U roczystość  
zak o ń czo n o  rautem  w salach s tarostw a n o w o s ą ­
deck iego  i wycieczką do  Krynicy.

f  race kobiet nad podniesieniem  
rolnictwa.

(Z G opodarza Polskiego)

W e wszystkich państw ach  ro lniczych podję ta  
została usilna praca w kierunku w zm ożenia  p r o ­
dukcji rolnej. O b jaw  ten w idzim y nietylko tam, 
g dz ie  są jeszcze o lbrzym ie zaniedbania  g o s p o ­
darskie, lecz i w krajach o wysokiej kulturze 
rolnej.

Czy nasi rolnicy nic już nie m o g ą  uczynić, aby 
po d n ieść  w ytw órczość  ro lną?  O w szem  —  jest 
jeszcze ba rd zo  dużu  d o  zrobienia.

Nie wystarczy rzucenie hasła. H asło  sam o p o ­
zostanie m artw em  s łow em , o ile nie będzie  p o ­
parte czynem. Musimy się rzetelnie włożyć do  
pracy nad  w zm ożeniem  w ytw órczości.

Z adanie  to spełniać winni nietylko sami g o ­
spodarze ,  lecz i Koła G o s p o d y ń .  W pracy nad  
podniesien iem  dob ro b y tu  wsi m uszą  wziąć udział 
o b o k  ro lników  i g o sp o d y n ie .

G o sp o d y n ie  działać m o g ą  zwłaszcza w k ie ru n ­
ku podniesienia  hodow li drobiu.

Przez umiejętną p racę  m ożna  także tu os ąg- 
nąć  duże  rezultaty. W szak  każde  g o sp o d a rs tw o  
chow a kury, lecz n iesność  ich jest o b ecn ie  mała, 
co przynosi straty, a przez umiejętny ch ó w  m o ż ­
na podn ieść  n iesność  kur conajmniej o 20 sztuk 
jaj rocznie, a za tern o 3 zł, pow iększyć  d o c h ó d  
o d  jednej kury. Jeśli g o sp o d a rs tw o  m a 10 kur, 
więc uczyni 30 z), rocznie  zysku, a jeś;i wioska 
składa się ze 100 g o spodars tw , to w ciągu roku 
d o  wioski wpłynie 3 tys. złotych. W idzimy więc, 
że każda gałąź g o sp o d a rc z a  przy um iejętnem  pro ­
wadzeniu  m oże  nam  dać  sp o re  zyski.

A więc sp raw ą zwiększenia niesnosci kur jak 
i u lepszenia  rasy d rob iu  należy zająć się jak- 
najprędzej.

C hodzi o to, aby zabiegi w pow yższym  kie­
runku czyniły nie jednostki, lecz ogó ł  g o sp o d y ń .
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T rz e b a  u lepszać  rasę  d rob iu ,  z ap row adz ić  k o n ­
tro lę  n iesności celem  w p ro w ad zen ia  r a c h u n k o ­
wości, aby  wiedzieć, ile kosztuje utrzym anie  d r o ­
biu, a ile m am y zysku. Takie d ok ładne  zestawie* 
nie ro z c h o d u  i p rzychodu ,  wyświetli n ie jeden  błąd 
po p e łn io n y  w g o sp o d a rs tw ie .  Rów nież  ba rdzo  
w ażną rzeczą  jest żywienie i pie lęgnacja  drob iu , 
d o b re  pom ieszczen ie  d l-  kur, > w szczegó lnośc i  
czystość kurn ików  i korytek , z k tórych jedzą  
i psją.

Utrzymanie czystości, p ie lęgnacja  i racjonalne 
żywienie  d rob iu  w pływ a na ich w zrost i na  d o ­
brą  n iesność. D o b ra  n iesność  kur jest zapłatą za 
p racę  g o sp o d y n i  i u trzym anie kur. Więc musi 
w śród  g o s p o d y ń  obudzić  się żywe zainteresow i- 
nie hod o w lą  drob iu ,  by o trzym ać jak największe 
korzyści.

D ro g a  do  tej pracy jest prosta. O o sp o d y n ie  
należące do  organizacji Kół O o s p o d y ń  niechaj 
starają s ‘ę w p ro w ad z ić  w życie słyszane w ia d o ­
mości z p o g a d a n e k  o hodow li d rob iu  i czytać 
na zebran iach  sw oich artykuły z pism rolniczych. 
G o sp o d y n ie  nie należące do  organizacji winny 
się w pisać do  Koła G o sp o d y ń  i w spóln ie  w szyst­
kie razem  zabrać  się do  dzieła, a nie chodzić  
po  omacku.

Na terenie  pow iatu  Stopnickiego, W ydział P o ­
wiatowy łącznie z W ojew ódzk im  Związkiem Kó 
łek Rolniczych już p row adzi w zm ożoną  pracę 
w śró d  g o s p o d y ń  wiejskich.

W roku bieżącym zo rgan izow ano  19 Kół G o ­
s p o d y ń  Wiejskich, a m ia n o w ic ie :  w Szyszczycach, 
Szczytnikach, Szańcu, Szczaw otyżu , Szydłowie, 
S ępichow i, Tuczępach , Potoku, B izez inach , Bo- 
żym ow ie, Oleśnicy, P ieczongach , G nojn ie , W ój-  
czy, Pacanow ie, Koniemłotach, Łupnicach, Rejte- 
rów ce  i Brzetkowie. P rz e p ro w a d z o n o  w nich 10 
p rak tycznych  k u rsó w  go tow ania  i p ieczenia  ciast, 
u rz ą d z o n o  sze reg  w ykładów  teo re tycznych  z za­
kresu  hodow li drobiu, trzody  chlewnej, w aizyw - 
nictwa, żywienia k rów  m lecznych , spółdzielczości 
i h g jeny osobistej,  w reszcie  o d b y to  5 kursów  
p rze tw o ró w  ow ocow ych .

Przystąpiły 4  Koła do  konkursu  .Z d ro w ia  
w Chacie  Wiejskiej* i z a p ro w a d z o n o  h o d o w lę  
ku r  rasy .Z ie lo n o n ó ż e k  kuropa tw ianych" , sp ro  
w ad zo n o  900 jaj w ylęgow ych  w ymienionej rasy, 
z  k tórych um ieszczono  6 gniazd zarodow ych, p o ­
nad to  sp ro w a d z o n o  nasion w arzyw nych  na 550 
zł 10 gr,

W d w ó ch  kołach (Brzezinach i Mikułowicach) 
zakładają sady  i jagodniki, za łożono 38 w zorow ych

kom pościsk , 47 członkiń prow adzi kontrolę  n ie ­
sności i rachunkow ości.  Koło Brzeziny organizuje  
kąpiele dla członkiń i dzieci, kupując  2 wanny. 
W każdem  Kole członkinie zap ro w ad za ją  higjenę 
kurników i o b ó r ,  w  4 -c h  kołach zorgan izow ano  
5 przedstaw ień  amatorskich  i jeden chór, w y g ło ­
szono  140 po g ad an ek ,  s łuchaczy o b ecn y ch  było 
1538.

C ześć  wszystkim G o sp o d y n io m , które w p r a ­
cach nad  podn ies ien iem  rolnictwa biorą tak żywy 
udział, jak w wyże; w ym ienionych  miejscowościach.

W. M.

Wrażenia z wycieczki zaleszczyckiej 
na W ystawę w  fozn an iu .

(C iąg  dalszy.)
Z  wielkim trudem  udało się nam  znaleźć jakie 

takie miejsce tuż p o d  Bramą Florjańską, skąd 
mogliśm y widzieć I podziw iać cały wspaniały 
p o c h ó d  ze setkami w ieńców .

Sześć koni białych jak mleko ciągły wóz, na 
którym spoczyw ały  drogie  nam  kości. —

Zm ęczeni ca łodz iennem  chodzen iem , i nie m o ­
gąc  się doczekać  przejścia tego  n iekończącego  
się p o c h o d u  tłumów, udaliśmy się na dw orzec  
kolejowy.

N ied ługo  potem  siedzieliśmy już w y g odn ie  we 
w ozie  III klasy p rzygo tow anym  na czas przez 
n igdy  n ies trudzonego  naczelnika naszegc  p. D o ­
mańskiego.

Pociąg  caią siłą pary odda la ł  się o d  K rakow a 
i wiózł nas na Z achód  do stolicy Krainy czarnych 
d jam en tów . Przez okna  widzieliśmy już ziemię 
coraz to biedniejszą, piaski, na nich karłowatą 
sosnę, ale za to im bliżej Katowic, tern więcej 
fabryk. P rzez  o tw arte  okna czuć pow ietrze  inne, 
fabryczne, dym em  nasiąknięte.

C h o ć  ziemia n ieurodzajna, brak chleba sw ego , 
jednak ludność  okoliczna mając wielki we fab ry ­
kach licznych zarobek, nie żyje w nędzy.

Dostatek  w idać z okien  w agonu , b o  dom ki 
piękne, czyste z ogródkam i kw iatow em i, a sam a 
ludność  przystojnie przyodziana , wesoła, czerstwa.

Nareszcie  pociąg całą siłą pary w p ad a  na stację 
i nagle staje. K onduktorzy  w o ła ją :  „K atow ice  
wysiadać*. Ale i nasz naczelnik krzyczy : „Z a le sz ­
czyki w y s i a ć ,  za mną*.

Więc zabieram y sw e tłómoczki i w ysiadam y. 
Idziemy do poczekalni. Idziemy i o g lądam y  się 
nc wszystkie strony. N 'g d z ie  nie widzimy tu ant
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najm nie jszego  śladu niem czyzny, która  tu p rzed  
niewielu laty w szechw ładn ie  panow ała . W Kato- 
wicach jesteśmy jak u siebie w d om u.

W ytężam  słuch i wzrok, czy gdzie  me p o ­
słyszę szw arg c tu  n lem 'eck iego , lub nie zobaczę  
jaKiegoś b u tnego ,  g rubasa  szw aba z Dorcelanową 
faję w zębach, ale ku radości nie widzę, ani śły* 
S2 i Dzielni bracia Śląscy het to tałałajstwo wy 
rr.^tli ze swej zieinicy.

W poczekalni jest restauracja, w ięc  jedni z nas 
za ,adają sm aczne  bulki z kiełbasą, d rudzy  gaszą  
pragnienie  p iwem, a inni znow u myją się, szurują 
w łaźni, bo  p rzecież  n ied ługo  znajdziem y się na 
W y s u w u .  A na Wystawie, każdy pragn ie  p o d o ­
bać  s>ę, ładnie  wyglądać.

W sp o m n ę  jeszcze, com  zapom niał naoisać, 
a mianowicie, w czasie p o c h o d u  B em ow sk iego ,  
g łów ną, h o n o ro w ą  wartę w Rymcu o b o k  S uk ien­
nic pełnili Strzelcy P od h a lań scy .  D usza i serce 
rwały mi się do nich. Dalej nie w spom nia łem , 
Ze byliśmy i w kościele N. M. Panny, O tó ż  b y ­
liśmy i . n o a l l ś m y  się gorąco , przynajmniej tak 
m n.e  się w ydaw ało . Ja klęczałem przed  tym s a ­
m ym  cudow nym  obrazem  Matki Najświętszej, 
p iz e d  którym jako b iedny 9tudent góralski nieraz 
modliłem s’ę, a najżarliwiej w tedy, g d y m  w k la ­
sie imał być pytany z jakiegoś p rzedm io tu  Są 
to n ioje przemiłe, p rzeo iękne  w spom nienia ,  które 
mi tłuką wciąZ po  głowie i sercu, i bodaj z a w ­
sze mi były w pamięci i p rzypom inały  czasy s w o ­
bo d n e ,  wesołe, w o lne  od  wszelkich trosk  c o d z ie n ­
nych. S 'edząc  w kąciku poczekalni trzeciej Klasy na 
st-cj. kolejowej w Katowicach dum ałem  o Śląsku. 
Myślą przechodziłem  jego  historję bohatersk ich  
waik z P rusactw em , kióre chciało ten Polski, Pia* 
s t iw s k i  Śląsk zgerm&nizować.

Jednak  nie udała się walka brutalnych Niemiec, 
b o  lud Śląski z hero izm em  walczył, b ron iąc  sw e ­
go  p o ch o d zen ia  i zwycięZył, został polskim.

D J s  aj Macierz, Najjaśniejsza R zeczpospolita  
Poiska, tuli go  do sw eg o  łona |ako  swe, u m iło ­
w ane, najdroZsze dziecko.

Drzwi do  poczekalni otwierają się, patrzę w cho-  
d t-ą trzy Ślą zaczki w sw ych p rzep ięknych  strojach 
lu j o  cych Zw racam  u w ag ę  p. K obiem ika na nie. 
T en  mruZąc oczy wpatruje się w nie, a następnie  
w y p o w ia d a :  . o to  p iękne kobiety w  sw oich s t ro ­
ją .  li, ale g dyby  je przebrać  w i n n e  odzienie, b y ­
łyby brzydkie*. Siadły se przy walnym stoliku, 
i koszyków  wyjęły przekąski i zażądały piwa, 
z« how ując się przytem  całkiem sw o b o d n ie ,  n a ­
tur .ln ie , choć wszystkich oczy miały na sobie,

bo czuły swą wartość. Ktoś z obecnych na głos 
wypowiada: „oto bohaterki prawdziwe, które
w tak długiej zażartej walce z Niemcami nie tyl­
ko nie zatraciły swego ubioru ale wychowywały 
swych synów po polsku, by ci, gdy przyjdzie 
czas wymietli śmieci obce ze swych chat, co teZ 
I uczynili, bo prawie bezbronni kijami wygnali 
ze swej ziemicy odwiecznych swych wrogów*. 
Ot, takim, wszystkim matkom Śląskim Polska 
powinna wystawić granitowy pomnik.

Czas odjazdu do Poznania się zbliZał. Nasi 
zaczynają się w kupkę zbi|ać, wyczekując przyi 
ścia p. naczelnika inZ. Domańskiego, który tym­
czasem zaZywał kąpieli w łaźni kolejowej, bo i on 
chciał się ładnie pokazać na Wystawie, przecie 
komendant grupy Zaleszczyckiej.

Naraz staje przy nas, wydobywa z kieszeni 
zegarek, spogląda na czas, sekundę się namyśla, 
a potem donośnym głosem „Zaleszczyki czwór­
kami za mną do wozu“ , zawotał.

W porządku, bez przepychania się jednych 
przez drugich zajęliśmy miejsca juz naprzód 
w wyznaczonym dla nas wozie, jeszcze z 15 
minut czekaliśmy nim pociąg ruszył w drogę na 
Wystawę. Ja z Kurjerem krakowskim w ręku 
zawsze trzymałem się osoby p. Kobiemika, bo 
przy nim było mi dobrze I wygodnie i prze3tro- 
no, gdyZ jako człowiek dobrej tuszy nie lubił 
natłeku i zhytnlch grzecznie wypraszał do innych 
przedziałów, i teraz cały przedział zajęliśmy we 
dwóch tj. ja i p. Kobiernik. ja wziąłem się zaraz 
do czytania kochanego Kurjerka, a p. Kobiernik 
położył się na ławce i wnet zaczął chrapać jak 
w Tlustem u siebie.

Pociąg, naładowany, a prawdę powiedziawszy 
Dizeładowany róZnemi wycieczkami stękał, przy­
bierał coraz większą chyZość mijającą bez zatrzy­
mywania się małe stacyjki. Wyglądam oknem, 
K»towice zostały het daleko w lyie. Jesteśmy 
juZ na równinach Poznańskich. Widać tylko wlel 
kie łany żyta, buraków cukrowych, ziemniaków, 
jęczmienia i innych uprawnych roślin. Zaraz tu 
poznać zapobiegliwą rękę rolnika, bo choć pia­
ski, zboZa ładne, równe. O ile mogłem z okna 
wagonu zauwaZyć, zastosowano tu po większej 
części rzadki siew, nie ręczny, maszynowy.

Jakoś po północy, o ile sobie przypominam 
po drugiej godzinie przesiadamy na stacji w Ostro­
wie do innego pociągu. Ten na9 już szczęśliwie 
doprowadził do celu naszej pielgrzymki i bez 
szwanku ze swych wnętrzności wyrzucił w Po­
znaniu na peron.
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Na k om endy  .fo rm u j czwórki i za m ną  m arsz" 
wyszl smy na o lać  wielki kolo d w orca  k o le jo w e­
g o .  Tu w siadam y do  au tobusa , jedz icm y na ulicę 
U łańską do Kasami, do w yznaczonych  nam  kw a­
ter na cały czas p o b y tu  na Wystawie.

Z p o w o d u  przepełn ien ia  kw ater dzielą nas na 
dwie części, j e d n a  część w liczbie 23 ludzi p o ­
zostaje tutaj a d ru g a  część  tj. 10 ludzi, m iędzy 
nimi i ja, jedzlem y tym  sam ym  au to b u sem  do 
Pow szechne j  szkoły im D ąb ro w sk ieg o  zna jdu ją ­
cej się przy tejże nazw y  ulicy. Jest to ba rdzo  
n iew y g o d n em  dla wszystkich szczególniej dla 
naszego  naczelnika, ale cóż  robić ,  klej na  to nie 
m a rady. G łow a kw ater tak zarządziła i rzecz 
skończona . Nasz k o m en d an t  po naradzie  o d b y ­
tej ze swym sztabem  wyznaczył na sw ego  z a ­
s tępcę  w stajniach ułańskich p. D orosza  jako 
człowieka, s tarszego , ro zu m n eg o ,  ob znajom ionego  
ze sztuką d o w o d zen ia ,  jakoże sam ong iś  byl 
kom en d an tem  pos te runku  PP. daj^c m u przytem 
władzę n ieogran iczoną skarania w innych, nie s to ­
sujących się do w ydanych  rozkazów . Czy uży­
wał tej władzy, nie w iem , m oże  nie, bo  człek 
z n iego  był łagodny  i wyrozumiały na błędy 
ludzkie.

Na kw aterach zajęliśmy swe łóżka, czyściutko 
zasłane, czystem bialutkiem prześc ie rad łem  Pod  
g łow ę dail p o d u szk ę  białą, a do okrycia się na 
n o c  koc wełniany. Sala ta miała 40 łóżek żelaznych, 
oświetlenie e lektryczne, 4  umywalnie, 4  dzbanki 
b laszane na w odę , bez ręczników, m ydła, sz c z o ­
tek. W kącie koło umywalni znajdow ał się wielki 
kosz upleciony z łoziny koszykarskiej, a p rzezna­
czony  na różne  odpadk i.  Palić w sali nie w olno 
było, co nam  g u sp o d a rz ,  m łodzik go łow ąsy  w y ­
raźnie i g łośno  obwieścił, a co było i na piśmie 
przyb iłem  na  ścianie. —  Na ścianie wisiał wieiki 
d rew niany  krzyż, na nim przybity  Zbawiciel nasz.

Pierwszy dzień p rz y ja z d u  do Poznania , to jest 
niedzielę, poświęciliśmy na zwiedzaniu sam ego 
miasta, a dop ie ro  na drugi dzień  mieliśmy się 
u d ać  na oglądanie  tych cu dów , jakie m ądra  i p ra c o ­
wita ręka polska w ciągu 10 lat stworzyła.

O  godzin ie  9 tej rano połączyliśmy się z g rupą  
p. D orosza , który znając dyscyplinę wojskow ą 
oczekiw ał na nas go tow y p rzed  kasarniami u łań­
skimi.

Każdy z nas  wiedział, że  cesarz Wilhelm, ten 
zażarty gnębiciel ducha  polskiego, w ybudow ał 
sobie zam ek w P oznan iu . O tóż  pragnęliśm y go  
zobaczyć. Idziemy więc, płacimy, o ile sobie  
p rzy p o m in am  za w stęp  po 50 groszy . Ko!o3,

ciężki, przygniatający, jak ciężka była ręka p ru s ­
ka oJa nas. Jak nas  objaśnił p rzew odnik , b u a o -  
wa tego  kolosu kosztew aia  8  m iijonów  murek. 
W szystkie sale, kurytarze ubra ł Wilhelm w p o r ­
trety, malowidła p o d łu g  sw eg o  gustu  i smaku, 
w pikielhauby, naw et kaplica w stylu b izantyń­
skim miała cechy  nie d o m u  m odlitw y —  pokory, 
a le  jak iegoś tro n u  a la  siebie, d o  k tó regc  jako 
b o g a  p rusk iego  miał się każdy jego  p o d d a n y  
modlić. Dzisiaj, ó w  zam ek  jest p rzeznaczony  na 
mieszkanie n aszeg o  P rezy d en ta  i s tosow nie  do 
teg o  przeinaczony. C o  tylko przypom inało  k rw io ­
żercze prus&ctwo, p recz  w yrzucono , a zas tąp io ­
no polskiem . Sic transit gloria mundi, tak się 
kończy panow anie  każdego  gnębiciela  n a ro d u  
o b c e g o .  P rzed  10 laty cesa rz  W ilhelm nie p rzy ­
puszczał, że jego  tw ór zam ek  zamieszka n ied łu ­
go  inny pan, przedstawiciel Majestatu Najjaśniej­
szej Rzeczypospolite j Polskiej.

Z uczuciem  ulgi w ychodzim y z tego  zam ku( 
z k tó rego  kiedyś g rożom  nam  zniszczeniem, że 
te czasy już minęły i n igdy  nie w rócą, że wolni 
jesteśmy, że nie czujemy na sw ych  rękach p r u s ­
kich łańcuchów.

S t .d  weseli na  duchu, roześm iani idziem y do  
o g ro d u  zo o lo g iczn eg o  miejskiego. G g .ąd am y  
różne  zwierzęta dzikie, um ieszczone  w klatkach 
żelaznych, sp ro w ad zan e  z dalekich krajów, jako- 
też i z naszych, polskich puszcz leśnych. Widzi­
my też rożne  ptac tw o błotne, krzykliwe i żółwia, 
który z trudem  wielkim niósł sw e  mieszkanie na 
sobie. Tu zauważyłem , że przy żadnych  zwie­
rzętach i ptakach nie było tyle publiczności, 
szczególniej pań, co przy klatkach małp. i tu nie 
usłyszałem ani je d n e g o  słówka szw abskiego , m o ­
że było, ale się dzisiaj wstydziło s łoneczka p o l­
skiego, co tak jasno nam, Po lsce  wolnej p rzy ­
świecało, Daj to Boże, aby o n o  nigdy, n igdy  
nie zagasło .

Ja, czułem się już zm ęczony, nie w yspany, 
poszukałem  sob ie  ławki koło g łów nej b ram y 
i usiadłem.

Co chwila w ch o d zą  do o g ro d u  różne  w y ­
cieczki, p o jedyncze  osoby, p a ry /g ro m a d k i  dzieci. 
Snują się równ<eż po o g rodz ie  dorośli i mali 
z różnym i „pamiątkami z Polskiej Krajowej W y ­
stawy*. W szyscy kupują, bo jakżeby nie, przecież 
p o trzeba  jakąś pamiątkę zawieść d o  d e m ó w  sw ych 
z pierwszej Polskiej, ze swej, sw ym  rozum em  
i swymi rękami w y b u d o w an e j  Wystawy.

Do mnie przystąpił jakiś jegom ość ,  niziutki 
jak i ja, w kaszkiecie rosyjskim i zaraz bez  w stę .
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p u  zaczął mi sze roko  i d ługo  o p o w iad ać  o sw ym  
stania m ajątkowym , o Siarym d o m u  z czasów 
Piastów , o o g ro d z ie  o w o co w y m , w arzyw nym , 
o wielkich zyskach, jakie n*j za te p ioduk ta ,  a )a 
kie ma za te p roduk ta ,  a jascie zbyw a  we War* 
szawie. Ale ma i k łopoty  wielkie ze Swą b ab ą  —  
jędzą — m iodą  jeszcze, która m u 09iatek życia z a ­
truwa. Pragn>e bow iem  jego  śmierci — bo  ma 
jakiegoś gagatka, co się jej zaleca. Dalej a aczyna 
s?ę rozw odzić  o  p rocesach , jakie musiał p ro w a ­
dzić z dalekimi krewnymi, którzy rozcili sobie  
u ro jo n e  pretensje  i do  d o m u  i d ó  o g ro d u  i do 
p lacu b u d o w la n e g o ,  a io jest wielki majątek, 
bo wart kilkadziesiąt rubli carskich. Biedak jeszcze 
nie zapom nia ł  o  carze i o jego  rublach. Z  p o ­
czątku s łuchałem gn  dosyć  uważnie , ale w m ia­
rę  iak się zaczął sze roko  rozw odz ić  a obecn y ch  
po rząd k ach  polskich, a nie chcąc  staruszkowi 
m 'a ł 70  lat jak sam się p rzyznał z rob ić  jakiegoś 
afrontu, kiwnątem na p. C z u ln k a ,  który niedaleko 
stał by się zolizyt do  nas I m o je  miejsce zajął 
jako s łuchacza w y w o d ó w  po litycznych  o w e g o  
pana. P .  C zu b ak  m yślę  sob ie  lepiej jest obzna-  
jom iony w sp raw ach  polityki, ró 2nych  p o rz ą d ­
ków  i n iep o rząd k ó w  i łubi słuchać, b o  jest cier­
pliwy różnych  p rz y g o d n y ch  m ów ców . O  czem 
już dalej obi j rozmawiali, nie słuchałem, cały 
zapadłem  w Kurjera, k tó iego  od  ch łopca, u b ra ­
n ego  w karrruzyn kupiłem. Z obaczy łem  tylko 
m ądre  gestykulacje rąk p. C zubaka, trwające d łuż­
szy czas, następnie  g łęboki ukłon o w e g o  pana 
w  carskiej czapce  i odejśc ie  jego  w s tronę  k la ­
tek  n iedźwiedzi białych I małp. O de tchną łem . P. 
C zu b ak  d ługo  po  tej rozm ow ie  nie m óg ł p rz y ­
prow adz ić  swojej g łow y d o  po rządku , tak mu jq 
rozkolatał ów przyjaciel c a n  i jego  rubli.

W iesz kolega m ówi do  mnie p C zubak , człek 
to starej daty, m uszę  się w ody sodow ej napić, 
bo mi n ied o b rze .  Napijem y się obaj, b o  i mnie 
p s tro  w żołądku odrzekłem .

jes t  jeszcze ba rdzo  dużo  u nas ludzi ch o d zą ­
cych  w kaszkietach pruskich, "lustrjackich i car­
skich i m odlących  się do  talarów pruskich, k o ­
ron  austr. i rube lków  carskich.

Da Pan Bóg, n ied ługo  znikną z pow ierzchni 
naszej ziemi te pozostałości z czasów naszych 
katów, przyjdzie pokolen ie  w y chow aw cze  w p o l ­
skiej szkole, w polskich po rząd k ach  t w polskich 
c z a jk a c h .

W krótce po tem  byliśmy już wszyscy „Zalesz­
czyki* przy bram ie. Byliśmy i g łodni, bo  op rócz  
h e ib s ły  i kawałeczk* ch leb i ż aden  z nas nic

więcej nie w ttk n ą ł  d o  żo łądk i ,  a do  tego  z m ę ­
czeń f i n iew yspani, a s łoneczko już się miało 
ku zachodow i. Potrzeba  było iść na kwatery, 
w yp ióżn iać  tobołki,  posilić ciało i kłaść się spać , 
by nazajutrz wypoczęci i na ciele i ni duchu  
w yruszyć  na W ystawę

P. naczelnik wydał krotki rozkaz p. D oroszow i 
by  sw oich ludzi zabiał I szed* do  stajen ułań 
SRich, p rz y t tm  by pilnie zważał przy p rzecho -  
dzie z jednej ulicy tia d ru g ą  na przelatujące 
auto-dorożki, bo  o n ieszczęście nie t ru d n o ,  sam 
zaś z pozostałymi dziesięcioma ruszył do  szkoły 
D ąbrow sk iego . Z e  smakiem, cc  tobo łek  dał spo  
żyliśmy, j  zrobiw szy  znak Krzyża Św iętego  b u ­
chnęliśmy na sw e łóżka i w krótce chrapaliśmy 
jak bogow ie .  Ł a ś

L i s t y *
C ZA R N Y  D U N A JE C , w sierpn iu  1929 r.

Miałem napisać kielo bierą z m o rg a  co rośnie  
na tych bo rach  w tern G rybow ie  o to  iak : p s z e ­
nice z m orga  12 q żyta 14  q ow sa  18 q rzepy 
(czyli z iem niaków) 8 0 —100 q b o b u  14 q  i s.ane 
30  q jarcu (lęczmienia) m tam nie sieją ale wi- 
dzielimy je d n e g o  g o sp o d a rz a  jęczm ień  co tek 
klinem w ch oaz ił  w te pola to  sam ten gazda  
gadał ze miał 5 atbo 6 brzemieni svw aru przed  
tem  jak było n iezd ren o w an e  a teraz to z m orga  
biere 13 do 14 m etrów  ziarna. A ja to nie tak 
łatwo uwierzył, bo  kiedy my przyśli to w idzę  na 
tych sufle boru  i chrubiej tak ni. p ó ł  metra m o ­
że to nawozili g a z d o m  do  śm lech a  z Piekielnika
1 było tam w je d n rm  miejscu zorany  b ó r  oni 
pośli pa trzeć  na skółke trawy a ja ze 'im lechem  
wzieni my kije i m ierzać, to byio więcej jak na
2 metry b o ru  w tedy  jek sie przekonał, że to już 
b ó r  na p raw dę ,  bo  ja tyz T om asz  nie uwierze 
w byle co bo  wej tak jest po  ziem> brzyze tk l  
I na  tem oranem  to tez kawatek był piasku, ale 
ze lepiej rośnie  na borze. A p o p raw a  to taka 
na m ó rg  sieją 3 m etry kajniku. i m etr  żużli co 
to za dużo  u nas to na  skibę k to b ąd ź  naw ozi 
gno ja  z bo rem  i ■ ssce m u rzepa zamarznie a na 
drugi rok  to na tem borze  ma ino kokoske  a ko- 
nicyna w yginie  a tam to ino rośnie. Syćko to 
m ożecie  og ląd ać  u Ciszka w ręku kieli owies na 
zwyż, kiele kłóska Dszenice i zyta i dw a gatunki 
nasienia na ow ies  jeden  corny  a drugi biały ale 
ten czarny to nie taki |ako w P o o c z e rw o n e m  
albo w K oniów ce co kiedy g o  susom  do  młyna 
to z b lach  ucieka, tam ien niema tych w ąsów .
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Szkoda  n i  Da.dzo, l e m  nic wyrw ał marchwi 
ino zek kulawy a to by ło  za ro w e m  I n irprzy- 
nlOzek ani tez b o b u  b o  u nas  to  ino c ssem  Ukt 
b ó b ,  kiedy obsadz i kapustę  koło m iedze  na zw yźć 
u rośn ie  aJe o p ó ł ra c łu k  c o b y  ich telo było co 
n .  tam tem  to aoi gi dani a i to na borze ,  n o  g a d .m  
W am  moi ludzie, że »>e straśnle opłaci.

A te raz  co słe mi najbardziej  zwidzUło to takie 
małe pud ło  jak skrzynia kiedy p o s » ę  w ięz i  a to 
ti aktor w y g U d i  jak tank, ile, ze to małe i wiecie 
4 skiby ten sm arkacz wam  uciągnte  a dw a wózkt 
z  gn o jem  i to m oże tern i t rochę  dy rdnąć  ale 
zaś nie t&k w i r tk o  ino sp o ry m  krokiem . C h o ć  
n m a m  tak duzo  poU  i jua fek atai sy nie niewiem 
cy sie nie s iepne  jak d a d z ą  na w ypłat i na  kurs 
u cy ć  sie m o g ę  tez jechać a w ypow iadam  w o jnę  
koniom  tym z łodzie jom  cbleba g azd o w sk ieg o  on  
stoi a ty g o  chow aj jak wyjedzies to trzymaj 
abo  cie potraci, w óz  po łom ie  i gazdow i ręce abo  
u o g l  racej na miejsce konia 2 krowy.

I jesce jedno  kiedy k o ń  zdechn ie  sukaj cygana 
c o b y  g o  schow at a cygan  d o ść  ze ci skoda  to 
jesce dopłać, zaś k iedy widzę, ze z k row y juz 
n ic  nie będz ie  b ierem  n ó z  i ludzie z jedzom  Tak 
moi kochani kiebyście to widzieli co  ja tobyście  
I uwierzyli ja ;o się żyje na świecte, k row a i po* 
jedzie  jesce jom i podo i a k o ń  co ?

A d o p ie ro  traktor w tedy  m u dam  trochę jeść 
benzyny  k ieay jadem  jak to stoi w jakiej paj- 
cie i do b re  jeden  d ru g iem u  m oże  zorać sam 
krow am i zaskródli i ch o ćb y  g n ó j  wywióz, a chce 
ka dalej to juz dziś nuta, au tobusy , motocykle 
i oeuroplany. Pozd raw iam  wszystkich czytelników 
serdecznie  a weźcie se do  serca co pisze bo  
p n w d e  pisze a jak sie jesce co p o d e w ia d u je  to 
W a m  napise. W as Dunajcon.

// Polsk 1 i ze świata.
dorady między narodowe w Hadze, O czy  całego 

świata z w ró c o n e  są obecn ie  na o b ra d y  konferencji 
m iędzynarodow ej w H adze ,  o twartej —  w dniu 
6  sierpnia b. r.

O b ia d y  konferencji po toczyły  się w d w ó ch  z a ­
sadniczych  k ie ru n k ach :  w p ro w adzen ia  w 2ycie 
planu Junga  i op różn ien ia  przez  wojska koalicyj­
ne Nadrenji. N a  tej też podstaw ie  zostały w y ­
brane  dwie kom isje :  f inansow a z d<J«getem be l­
gijskim na czele, która o t r  dU|e nad  spłatą dłU' 
g ó w  w ojennych  N iem iec  i polityczna, której p rze ­
w odniczy angielski minister sp raw  zagranicznych, 
a  która ma zdecy d o w ać  o wycofaniu wojsk z N a d ­

renji. D o  komisji f inansowej weszli p rzeds taw i­
ciele tych Wszystkich państw, którym N iem cy m ają  
spłacać większe czy mniejsze długi; z ramienia 
Polski w ch o d z i  minister Zaleski i prof. M rozow 
ski D o kom.sii politycznej weszli p rzedstawiciele  
tylko sześciu m ocarstw  : Francji, Angtji, Niemiec, 
Belgjt. W łoch , i J to o n j l  Byłoby oczywiście  lepiej, 
gd y b y śm y  byli uzyskali m iejsce i w tej komisu, 
pon iew aż  ros trzygać  się l im  b ę d ą  sp raw y  d o ­
niosłej wngi jak sp raw a  Nadrenjf,  gdz ie  chodzi 
tu  o  nasze  bezp ieczeństw u . W tej sprawie mini­
ster Zaleski odb y ł  dłuższą konferencję  z szefem 
delegacji francuskiej, Brłandem.

N iem cy oczywiście dążą do  na jszybszego  o p r ó ż ­
nienia N adrenji ,  i niezłe opa tc ie  znajdują w d e ­
legacji angielskiej, klóra oświadczyła , Ze bez 
w zg lędu  n i  wj nil: konferecji haskiej rozpoczn ie  
już w najbliższym czasie wycofywanie wojsk angiel­
skich z N adrenji N l Innem stanow isku stoi Francja, 
Briand  oświadczył, że m ożna  N ad ren ję  op różn ić  
naw et w czasie przed  term inow ym , ale przeo tem  
musi być całkowicie załatwiony plan Junga (u re­
gu low anie  d łu g ó w  w ojennych  Niemiec).

A n ad  p lanem  Junga  radzą właśnie w komisji 
finansowej, gdzie  przyszło  do  o s treg o  sh.rcia 
m iędzy przedstaw ic ielem  Francji a angielskiem 
ministrem ska rbu  S n o w d en em . Ten octatni im ie­
niem rządu  sw o jeg o  oświadczył, źe plan Junga  
tylko w tym w ypadku  m oże b y ć  przyjęty, jeśli 
poczyn ione  b ęd ą  w nim popraw ki na rzecz 
A ngji;  ośw iadczen ie  to złożył w b a rd zo  ostrej 
formie W o d p ow iedz i  na 10 wystąpił p rzeds ta ­
wiciel Francji, C h e ro n  i w sp o s ó b  rów nie  s ta ­
nowczy a kategoryczny  zap ro tes tow ał p rzeciw ko 
tem u stanow isku  wyjaśniając, że F rancja  p o d  
żadnym  p o zo rem  n a  ło się nie zgodzi i żąda 
przyjęcia p lanu  Ju n g i  bez  jakichkolwiek p o p ia  
wek. Z a ta rg  ten stał się niesłj chanie  g łośnym  
i zagrażał naw et zerw aniem  konferencji naskiej. 
N ie doszło  jed n ak  do  tego  i o b ra d y  trwają n a ­
dal, a s tanow isko F ran c j i  w yw ołało  ten skutek, 
że m im o w szystko s p ta w a  N adren ji  jest p o d -  
p o d p o rz ą d k o w a n a  o b ra d o m  komisji f inansowej.

Nastąpiło  więc pew n e  o dp rężen ie ,  ale  m im o 
to a tm osfera  w H adze  jest go rąca  i dyplom aci 
m uszą  sie umiejętnie poruszać , by jednak  zna- 
leść d ro g ę  do  porozum ienia .

Rozdział kwoty odszk o d o w an ia .  Jak w iadom o, 
Niemcy maju zapłacić od szk o d o w an ie ,  które p o ­
dzielić się ma na p ań s tw a  in teresow ane.

W edług  o g ło sz o n e g o  n iedaw no  zestawienia , 
z sum o trzym anych  o d  N iem ców  w c iągu 87.
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l&t {.rwania planu Y ounga, p rzeznacza  się d l a . 
Francji 1 046,500 O1 )0 m kn. Wielkiej Bryfonji 
409,0u0 000 mkn. W łoch 213,700 000 mkn. Belgji 
113,500.000 man, Jugosławji 84.000 000 mkn. 
Rumunji 20 1 00.000 mkn, Grecji 7,Ul)0 0(50 mkn. 
Portugalj, 13.200.00J mkn. Japonji 1 3 ,2 0 0 0 0 0  
m kn. O b s łu g a  pożyczki 61.800.000 kmn. S tanów 
Z jednocz . Am. Półn. C6 500,000 mkn. Polski 
5 0 0 0 0 0  mkn. Razem 2 ,051000 .000  mkn.

Bilana banku polskiego. B la n s  Banku Polskiego 
na p ierw szą  dekadę  sierpnia r. b. wykazuje zapas 
złota 636,2 mil. zł. t. j. o 90 milj. zł. więcej n i l  
w  poprzedn ie j dekadzie. Złoto zakupione  zostało 
zagranicą. Pieniądze i należności zagraniczne  zali­
czone  du pokrycia, zmniejszyły się o 7 ,949 miij. 
zł do  sumy 436 5 milj. zł. P ieniądze i należności 
zagraniczne , nie zaliczone do pokrycia , zmniejszyły 
aię o 4,0 miij zł. do  sumy 695,5 milj. zł. rów nież  po- 
Zyczk1 zas taw ow e o dalsze 2 5 tmlj. zł. (80,4 milj. zł)

Natychmiast płatne zobow iązania  zwiększyły się 
o 20,2 milj. zł. (460,4 m Ij. zł.) p o d czas  gdy o b ieg  
bile tów  bankow ych  wykazuje zmniejszenie o 27,6 
miij. zł. O b ie  pozycje spadiy o 7 ,4  milj. zł. do su 
my 1 726,1 milj, zł. S tosunek p rocen tow y pokrycia 
o b ieg u  biletów i natychmiast płatnych zobow iązań  
Banku wyłącznie złotem wynosi 36 ,86  proc. (6,86 
proc . po n ad  pokrycie  statutowe), zaś pokrycie 
k ruszcow o  w alutowe 62,26 proc. (22 26 proc. p o ­
nad  pokrycie statutowe). N atom .ast pokrycie n o ­
tę m sam eg o  tylko ob ieg u  biletów bankow ych  wy 
nosi 5 0 2 7  proc.

£0 Miljsnowy kredyt banku polskiego dla rolnic 
twu. Przyznany przez Bank Polski kredyt dla ro l­
nictwa w w ysokości 30 miljonów zł. będzie  w tym 
roku uruchom iony  na m ocy  rozporządzen ia  o z a ­
stawie rejestrowym.

Francuski kredyt dla zakładów chorzowskich. 
W e d łu g  informacji Ajencji W schodnie j,  g ru p a  
ban k ó w  francuskich z Bankiem Francusko P A  A  m 
na  czele, udzieliła Państw . Zakładom  Zw iązków  
A zotow ych  w C h orzow ie ,  kredytu w wysokoścj 
25 rndj. zł. pod  gw aranc ją  Państw . Banku R olnego .

Kredyt ten ma być użyiy na ułatwienie zaopat 
trzenia ro ln ików  w no w o zy  sztuczne.

Konflikt sowiecko chiński. S pór  znajduje s i t  na 
d ro d ze  likwidowania i w toku p ro w ad zo n y ch  ro k o ­
wań chińsko rosyjskich postanow iono  p rzyw róc ić  
m ięd zy n a ro d o w ą  komunikację na kolei t ra n s sy b e ­
ry jsk ie j  i chińskiej kolei w schodnie j  i to w czasie 
jak najkrótszym. Rządy sowiecki i nankiński wy- 
d oy już zarządzenia  w sprawie p rzyw ró  tenia połą 
czen»a. •Ustalono zasady, na któryth ma się oprzeć

porozum ienie . O b e jm u ją  o ne  nas tępu jące  punkty.
1. P rzerw anie  wszystkich p rzy g o to w ań  w o jen ­

nych i u tw orzen ie  w dłuż granicy  strefy zdemilita- 
ryzow anej.

2  S p raw a  podjęc ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty czn y ch  
zostanie załatwiona w tofcu rokow ań .

3. O gran iczen ie  chińskiej kolei w schudn ie j z o ­
stanie p o d d a n e  rewizji, którą w szczegółacn  p r z e ­
prowadzi konferencja porozum iew aw cza .

Pom im o tego  w zględnie  pom y śln eg o  s tanu  rze ­
czy, za rów no  w Chinach, jak i w Rosji, nie ustają wro  
gie dem onstrac je . Jest to jednak tytko p ró b a  w ym u 
szania na stronie przeciwnej lepszych w arunków .

Zawiedzione nadzieje bolszewiokie Zerwanie 
porozumienia anglt sowieckiego Jak w iadom o, 
A ngija  i Sowiety nie u trzymują między so b ą  o d  
d łuższego  czasu s lo sunków  dyp lom atycznych . 
W ostatnich tygodniach , gdy  rządy w Angii obięia 
Partja Pracy z Mak D ona ldem  na czele, Sowiety 
stężały. Nadzieje ich, co do  w znow ienia  stosun 
kęw  dyplom atycznych , wzrosły. Byłoby im to b a r ­
dzo na rękę, bo i pożyczkę możnaDy wtedy łatwiej 
zaciągnąć.

Istotnie, rząd Mak D ona lda  okazał w tym k ie ru i  
ku dużo  chęci. P o  w stępnych  porozum ien iach  
przyszło do  b e z p o ś re d n ie g o  zetknięcia się angie! 
sk iego ministra sp raw  zagran icznych  z sow ieckim  
przedstawicielem  we Francji. SpotKanie nastąp im  
w Londynie. R adzono  chwilę nad  m ożliw ośc ią  
porozum ien ia ,  lecz wnet nasunęły  się trudnośc i.  
N a  po rządku  dziennym znalazły się Kwestje s p o rn e ,  
do tyczące  w zajem nych d iu g ó w  oraz sp raw a  p r o p a ­
gan d y  bolszewickiej w Angiji.

Przedstawiciel Sow ietów  nie chciał o tych r z e ­
czach dyskutować, lecz nalegał, by odrazu  u s t a ­
n o w io n o  wzajem ne placówki dyplom atyczne  w o b u  
państwach. Minister angielski odpow iedz ia ł  na to ,  
że rząd Angiji chętnie s i ę u a  tc zgodzi, ale S ow iety  
m uszą p izy izec  sol.dne spłacenie na leżnoś-i  i w y ­
rzec się zarażania Angiji hasłami ko m u n is ty czn em u

Naturalnie, pog ląd  ten nie p rzypadł do g u s tu  
Sowietom, którzyby chętnie radzili z każdym 
ktoby im p o w ‘edz ia ł:  „chodźcie , n iew inne baran 
ki, bolszewizujcie nas, bo  wy tylko m ożecie  św iat 
uszczęśliwić 1“ Tak im jednak  nikt nie mówi, a tenv 
bardziej Anglicy, którzy o interesy Państw a dbają  
rzetelnie. Rokow ania  więc zostały p rz e rw a n e ; czy 
zupełnie  czy tylko chw ilow o, to się n ied ługo  o k a ż e r

Sensacyjny proces polityczny na Słowaozyźnle. 
D nia 29 Iipca rozpoczą ł  się w Biały s ła w ę  p io c e s  
p rzec iw ko  posłowi do parlam entu  czeskiego dr-  
Beli Tu -c Tuka należy do  słowackiej partji lu d o w e!
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i  jako redak to r  o rg an u  partji „Siovak* by t najbliż­
szy m  w spó łp racow nik iem  ks. Hlinkl .Akt oskarżenia 
zarzuca dr. Tuce i d w o m  tow arzyszom  zdradę  
stanu, zd radę  tajemnic w o jskow ych  i spisek p rz e ­
ciwno całości republiki, a ściślej mówiąc, p r z y g o ­
towanie  oderw ania  Słowacji od  C zech  d ro g ą  zbro j­
n e g o  powstania i przyłączenia jej do  korony w ę ­
gierskiej. Dr. Tuka, który nnm o  ofiarowania wyso 
k e j  kaucji znajduje się w więzieniu o d  stycznia 
b. r., d o  winy się nie przyznaje. P roces wywołał 
żyw e zainteresowanie w całej E urop ie  środkow ej.

Wolny wywól  zboża. R ozporządzen iem  właści­
w ych  Mmisiersiw zoslalo uchy lone  cło w y w o zo ­
w e  o d  żyta, mąki żytniej, ow sa i jęczmienia skul 
łciem czego  w yw óz jest w oiny . Decyzja  Rządu, 
wyraż-jąca się w pow yższem  rozporządzeniuw spra- 
wie w olnego  w yw ozu  będzie  w m ocy przyncj- 
m nie j do  końca  roku g o sp o d a rc z e g o  1929—30

Decyzja w sprawie zniesienia cla w yw ozow ego  
n a  p s z e n i c ę j  m ąkę pszenną  m oże być powzięta 
d o p ie ro  p o  o trzym aniu  w iadom ości o urodzajach, 
C ło  o d  w yw ozu  pszenicy pozostaje  w m ocy 
przynajm niej do sieronia br.

Angja rezygnuje z Egiptu Egipt, bogaty  kraj nad  
N ilem , należący dawniej do  Turcji, p rzeszedł n a ­
s tępnie  p o d  protektorat angielski. W roku 1922 
uznany  został Egipt za królestw o niepodległe , 
w  rzeczywistości jednak  w dalszym ciągu zależny 
fcył o d  Anglii, która przez sw e g o  w ysok iego  k o ­
m isarza  sp raw ow ała  tam nieoficjalne rządy. Z a ­
znaczyć  trzeba , że E gip t pos iada  dla Anglji wiel 
kie znaczenie s trategiczne, gdyż  sąsiaduje z ka­
m i e n i  Sueskim, łączącym m orze  Ś ródziem ne 
z O zerw onem , który to  kanał, b ęd ąc  w posiada  
n-n Anglji, oraz z tw ierdzą Gibraltar i w yspą 
M jltą zapewnia jej panow anie  nad  m orzem  Śród- 
ł l c in o - rn  i s tanowi d ro g ę  do  Indyj. P o  do jściu  
d o  wbidzy rządu M ac D onalda  Anglja zmieniła 
sw ą  politykę w o b e c  Egiptu. Kom isarz  angielski 
w K-irze lord Lloyd został odw ołany , a rząd 
.angielski z a p ro p o n o w a ł  Egiptow i zawarcie n o ­
w eg o  traktatu na następujących  warunkach : o k u ­
p ac j i  wojskowa Egiptu przez angielskie s*ły ma się 
•zakończyć. W ojska angielskie zostaną wycofane. 
J id y m e  dla bezp ieczeństw a  kanału S u esk i tg o  j a ­
ko  w ęz ł i ,  p o s iada jącego  doniosłą  w agę  dla im- 
perjum  brytyjskiego, król Egiptu  uoow aźn ia  rząd 
angielski do  utrzymania w pobliżu kanału Su 
eskiego takich sił w ojskow ych, jakie rząd bry ty j­
ski uważa za konieczne  dla tego  celu. Pom iędzy  
E g ip tem  a Anglją ustanow iony zostaje sojusz. 
E g ip t  rep rezen tow any  będzie  w Londynie  przez

am b a sa d o ra  eg ipsk iego , Anglja posiadać  będzie  
w Kairze am b asad o ra ,  k tó re m j  król Egiptu  udzieli 
przywileju na jw yższego  rangą  dyplom aty  przy 
nim akredy tow anego .  Urzqd w ysok iego  k o m is a ­
rza zostanie zniesiony. Egip t zgłosi swoje p rzy ­
stąpienie do  Ligi N a ro d ó w . Wszelką pniriuc 
w ojskow ą, oraz ins truk to rów  w ojskow ych , czer 
pać  będzie  Egip t z p o ś ró d  obywateli brytyjskich, 
rów nież  u rzędn ików  adm inistracyjnych brać  b ę ­
dzie  E gip t z pom iędzy  obywateli angielskich. 
O g łoszen ie  pow y ższeg o  projektu  wywołało wieł> 
kie poruszenie  w Londynie,

Ameryka przeciwko przywozowi obcych towarów. 
Stany Z jed n o czo n e  doszły  do przekonania , że 
obce , zagraniczne towary zanadto  pchają  się do  
ich kraju w o b ec  czego  rząd no w ą  ustawą celną 
postawił utrudnić  ten d o w ó z  o b cy ch  to w arów  
Przepisy now ej usiawy nakładają na towary z a ­
g raniczne tak wielkie opłaty, że n ikom u z obcych  
nic- opłaci się ich sp rzedaw ać  w Am eryce. Do 
iąd już 38 państw wysłaio do  rząau  a m e ry k a ń ­
sk iego  sprzeciwy. Ate rząd Ameryki nie myśli 
us tępow ać .

Spór pnlsko-gdatisk! o 2 strzały armatnie K o ­
misarz generalny Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku, dr. Strassburger, wręczył wysokiemu 
komisarzowi Ligi Narodów protest, przeciwko 
oddawaniu przez obce okręty wojenne 21 strza­
łów powitalnych na oześc prezydenta senatu 
gdańskiego, dr. iSahma. Nota polska podkreśla 
iż do powitania 21 strzałami ma prawo tylko 
głowa państwa, a dr. Sahm, jako prezydent se­
natu, może być powitany jedynie 19 strzałami. 
Spór ten toczy się o sprawę zasadniczą. Chodzi 
o to, ozy GaańsK jest państwem zupełnie samo- 
dzielaem czy też ograDiczonem w swojej dzia­
łalności politycznej. T raktat Wersalski ograni­
cza wyraźnie suwerenność Wolnego Miasta, uza­
leżniając jego wystąpienia polityczne od zgody 
rządu polskiego.

Umowa graniczna polsko-niemiecka. Dnia 13 
sierpnia 1929 r. dokonana została w Warszawie 
wymiana dokumentów ratyfikacyjnych polsko- 
niemieckiej konwencji, podpisanej r  Pile dnia 
14 marca 1925 i\, o administracji odcinków rzek 
Noteci -i Gldy, stanowiącej granicę, jak również 
o żegludze po tych odcinkach. W tm iany doko­
nali ze strony polskiej Ju ljusz Łukasiewi. ?, mi 
nister pełnomocny, dyrektor departamentu \ i  S. 
Z., ze strony niemieckiej Emil de R inteh n, < ba- 
rgo dnwaire.a nd interim Rzeszy Niemieckiej 
w Warszawie
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Zjazd Podhalan.
(Szczegółowe sprawozdanie ze Zjazdu zaczniemy 

drukować w następnym numerze).
Tegorocznem świętem podhalańskiem, dniem 

dorocznego Zjazdu Podhalan, była ubiegła nie­
dziela 18. sierpnia. Zjechali w tym dniu do 
Żywca starzy i młodzi, surdutowcy — inteligen­
ci i chłopstwo w białych spodniach, mężczyźni 
i kobiety, jednem słowem kto mógł, wszyscy, 
co gorętsi Podhalanie, a którzy przybyć nie 
mogli, depesze nadesłali z życzeniami pomyśl­
nych wyników obrad. Niesposób wymienić wszyst­
kich uczestników, dość rzec, że gromada ich 
była wielka. Po Mszy św. odprawionej w k o ś ­
ciele parafjalnym, której wysłuchali wszyscy 
uczestnicy oraz Stowarzyszenie Młodzieży Pol­
skiej w Poroninie (bo i jego członkowie p rzy ­
jechali, ażeby odegraniem na żywieckiej scenie 
„Wesela góralskiego* urozmaicić program Zjaz­
du), uformował się barwny pochód z rynku do 
sali Sokoła, gdzie miały się odbyć obrady. Za 
ludnośoią, która z sąsiednich wiosek przyje­
chała do Żywca na kilkunastu weselnie ustro­
jonych wozach z muzyką (najgłośniej „dudy* 
słychać było) jako reprezentacja Ognisk Zw. 
Podhalan w Ziemi Żywieckiej postępowali ho 
nom ie delegaci Ognisk Z. P. w Nowotarszozy- 
źme z muzyką z Poronina, Stow. Młodz. Pol 
skiej z Poronina, dalej inteligencja podhalańska 
z Prezesem Z w. Podh. Dyr. Zachemskim oraz 
głównym rzecznikiem Ognisk w Zywieczyżnie 
Prof. Drem A. Matuszkiem na czele. Pochód 
przedstawiał się bardzo wspaniale. Zdumieni 
Żywczanie przystawali i pytali, co to za m ani­
festacja, boć nie wszyscy wiedzieli, te  to sy­
nowie Ziemi Podhalańskiej zjechali radzić nad 
potrzebami Matki.

W Sokole rozpoczęli obrady delegaci Ognisk. 
Dyr. Zacheraski jako Prezes Z. P. zdał spra 
wozdanie z pracy Zarządu Głównego. Praca ta 
polegała na dążeniach do wykonania u c h la ł  
poprzednich Zjazdów, rozlioznych interwencjach 
w sprawach potrzeb ludności podhalańskiej 
w poszczególnych Ogniskach, oraz na dążeniach 
do gospodarczego i kulturalnego podaiesienia 
Podhala w myśl własnej inicjatywy. Zajmował 
się mianowicie Zarząd Główny sprawą torfowisk 
podhalańskich, kursów gospodarstwa domowego 
i kilimkarskich, kwestją lasów, komunikacji, 
letnisk, oraz szkoły hodowlano-rolniczej na Pod­

halu, brał wybitny udział w ankiecie w sprawie- 
Parku Narodowego w Tatrach, w między mi ni 
sterjalnej ankiecie w sprawie potrzeb Podhala 
(3 referentów z ramienia Zw. P o d h ) oraz w a n ­
kiecie torfowiskowej, w powitaniu Prezydenta 
Rzpltej I. Mościckiego, którego zaprosili n a  
Podhale posłowie ks. Madej oraz F  Gwiżdż, 
wiceprezes Zw. Podh. W yniki tej pracy są już 
widoczne, dość wspomnieć o subwencji 1500 zł. 
na  aparat radjowy podhalański (objazdowy), 600 
zł. na  radjo dla Ogn. Z w, Podh. w Korbielorie , 
50 tys. zł. na szkołę hodowlano rolniczą na 
Podhalu, 50 tyś. zł. na stację doświadczalną 
torfowisk Potem nastąpiła bardziej manifesta­
cyjna część Zjazdu, W alne Zgromadzenie Człon­
ków i zaproszonych Gośoi. Po powitaniu przed­
stawicieli Województwa, Samorządów po w.
i wszystkich Gości, wygłosił Prezes Dyr. Za- 
ohemski przemówienie: , 0  ideologji Związku 
Podhalan*, zakończone okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej, a prof. Dr. Matuszek referat: 
.Najpilniejsze postulaty kulturalno oświato* e 
i gospodarcze Ziemi Żywieckiej*, w k tór)m  
wysunął cały szereg postulatów, ważnych nie 
tylko dla samej Żywieozyzny, ale dla całego 
Podhala. W  końcu po kilku jeszcze przemó­
wieniach przedstawicieli różnych organizaej f 
zabrał głos poseł F  Gwiżdż, który swe prze 
mówienie zakończył okrzykiem na cześć Pro 
zydenta Rzplitej I. Mościckiego oraz Wielkiego 
Budowniczego Polski Marszalka J . Piłsudskiego, 
żywo podchwycony przez zebranych, którzy 
szczelnie wypełnili salę Sokoła. Po południu^ 
zespól amatorski z Poronina odegrał .W ese le  
góralskie*, które to widowisko zgromadziło 
wielką liczbę widzów prócz uczestników Zjazdu. 
Wieczorem uczestnicy rozjechali się do pracy 
przy własnym warstaoie dla dobra Podhala, 
a przez to całej Polski postanowiwszy zjechać 
się w roku przyszłym w Jabłonce, gdzie równo 
oześnie odbędzie się obchód 10 leoia przyłącze 
nia Orawy i Spiszą do Polski. Ja n  Olszowski

Dyrekcja gimnazjum pafistw, w Nowynr Targu
ogłasza, że rok szkolny 1929/30. rozpocznie się 
w dniu 3 września uroczystem nabożeństwem 
w suli gimnazjalnej o godz. 8 rano. Po nsbo 
żeństwie odbywać się będą egzamina uzupeł-
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niająoe i wstępne. Kandydaci do egzaminów 
zgłoszą się w kancelarii Dyrekcji w dniu 31 
siepnia od godz. 9 —11 rano i przyniosą ze so­
bą  potrzebne dokumenty. Później zgłoszenia 
nie będą uwzględnione.

W  dniu 4 września rozpocznie się normalna 
nauka o godz. 8 rano.

Kierownictwo Szkoły Zawodowej Dokształcającej 
w Nowym Targu podaje do wiadomości, że na­
uka rozpocznie się w dniu 4 września jak zwykle 
o godz. 5 po południu. Uczniowie zbiorą się 
w swych klasach, zaś nowo wstępujący zapiszą 
się do szkoły Kierownictwa. Do zapisu należy 
przynieść ostatnie świadeetwo szkolne lub me 
trykę.

Wpisy do oddziałów haftu i koronek i bielił- 
nisrstwa w Nowym Targu, oraz oddziału kra 
wieozyzny w Czarnym Dunajcu odbywać się 
będą w dniach od 30 sierpnia do 2 września 
w godz. od 9 do 2 po południu.

Rozpoczęcie roku szkolnego w dniu 3 wrze* 
Ania nabożeństwem w koś uełe parafjalnym 
o godz. 8 rano.

Szkolna wycieczka na P. W. K. do Poznania 
wyruszy z Nowego Targu w dniu 3 września 
o godz. 5 po południu. Zbiórka w szkole zawo­
dowej na Kowańcu. Dyrekcja,.

Wiejski Uniwersytet Ludowy w Szycach (p. Modl- 
nlca k Krakowa rozpoczyna dn. 1 go października 
br. zwykły, pięciomiesięczny zimowy kurs dla 
młodzieży męskiej ze wsi powyżej 18 lat.

Bliższych wyjaśnień udziela i przyjmuje zgło­
szenia  dyrekcja W. U. L. w Szycach.

Wyższe Studjum Handlowe w Krakowie. (3 let­
nie Studjum akademickie). W pisy na rok na­
uk iwy 1929/30 rozpoczynają się dnia 1. wrze- 
Amn 1929 w gmachu Studjum przy ul. Sien­
kiewicza 4. W arunkiem  przyjęeia w charakterze 
studenta, jest przedłożenie świadectwa dojrzą 
łości szkoły średniej ogólno kształcącej, pań­
stwowej lub równorzędnej. Inauguracja roku 
nnukowego odbędzie się dnia 1 października 
1929 Początek wykładów 3 października 1929.

Na prenumeratę złożyli: PP. Langham er Jó-
f Di l uy Kubin 30 Ko. J a n  Kamiński z Ame- 

r ki — 2 doi.
Swój do swego Dnia 21 lipoa br. odbyła się 

2 ib a w a  akademicka w Jabłonce na Orawie. 
J u ż  o 8 mej wiecz. zaczęła się sala Domu L u ­
dowego zapełniać gośćmi, nietylko miejsoowemi, 
a 'o orzedewszystkiem .letnikami" orawskiemi, 
którzy byli niezmiernie ciekawi, jak  się też

mogą bawić ua wsi, jeszeze daleko leżącej od 
Warszawy. Dzięki temu, że zasilało nas Pod­
hale. wynieśli Ci Panowie Warszawscy bardzc 
dobre wrażenie, i byli niezmiernie zadowoleni 
Następnie odwiedzili nas bracia z pozę kordonu. 
Oruwiaoy z Trzciany a przedewazystkiem P od ­
halanie dali doiróó, że poczuwają się do b ra ­
terstwa ze Spiszem i Orawą i jak  swój do sw e­
go po swoje przyśh Podhalanie do Jabłonki 
zabawić się z nami. Podhalanie od Tater ! jesz 
cze raz dziękuję Wam za przybycie do Jabłonki.

Do wiadomości rolników! Dyrekcja Powszech­
nej wystawy Krajowej w Poznaniu podaie te r­
min wystaw specjalnych w dziale ro lniczym : 

Od 15—25 sierpnia pszczelarska, od 28—29 
sierpnia Wielkie targi nasienne, od 31/YII1.— 
2 września Okresowa Wystawa ogrodnicza, od 
15—22 września Wystawa ryb, od 18—20 wrze­
śnia Wielkie targi zwierząt rozpłodowych, od 
20—22 września Okresowa Wystawa ogrodni­
cza, od 25—30 września Okresowa W ystawa 
ogrodnicza (owoce w irzywa).

Sądzimy, że wielu nie widziało jeszcze po­
znańskiej Wystawy, o której i zagianicam i P o l ­
ski głośno i z pewnością niejeden zrezygnuje 
z kilku jarmarków, pojedzie, a żałował nie będzie 

Strajk szoferów w Waazawie jest od po­
niedziałku z powodu togo, że Rząd ogłosił 
ostre i wysokie kary za przekroczenia podczas 
jazdy. Ponieważ kary pieniężne nie pomagały, 
przeto nakładany jest areszt za pierwszy raz 
1 miesiąc, za drugim razem 2 miesiące i td. 
coraz więcej aż do uzpełnego odebrania jazdy, 
jeśli auto nie zwalnia biegu koło przystanków 
tramwajowych i na skrzyżowaniu ulic w razie 
nieprawidłowego wyprzedzania się, niezatrzy 
mywania się na sygnał policji i td

Widać, że policja wzięła za łeb szoferów, 
a oni teraz krzyczą. (Sabig.)

W dziewiętą rooznioę bitwy warszawskisj. W dniu 
15 sierpnia jako w dzień  śwfęła żołnierza po l­
skiego, o d by ło  się w Warszawie sze reg  u roczys­
tości. O  godz .  10 tej rano w kościele garn zono- 
wym, przy ul. Drngiej, ks. kapelan Kalinowski 
odpraw ił so lenną m szę  św. w obecnośc i  p rzed s ta ­
wicieli w ładz cywilnych i w ojskow ych.

N aw ę g łów ną  wypełniły de legacje  o f c e tó w  
i żo 'nlerzy garn izonu  w arszaw skiego. Po skończo-  
nem  nabożeństw ie  chóry  odśp iew ały  hym n „Bo 
że  coś Polskę*.

Oen. Osiński jako przedstawiciel Marszałka 
Pusudsk iego , przyjął na placu przed  koścu tem 
w otoczeniu  gen. Jacynika i knrpu9U o fi$ tr -k :eg o f 
defiladę, w której w n ę ły  udział bataljony kom bi- 
n o w an e  ga rn izonu  sto łecznego , oddział ' Strzelca 
i organizacji p rzysposob ien ia  w ojskow ego.
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W  godzinach  po łudn iow ych  oficerowie o św ia ­
towi w ygłos li w  koszarach poszczegó lnych  o d ­
działów specjalne pogadank i o znaezc-niu histo- 
rycznem  b ‘twy warszawskiej. P o  południu  w . D o ­
m u  Żołnierza Polskiego* na Pradzu odby ło  się 
specjalne przedstawień e na którem  w ygłoszono  
przem ów ien ia  okolicznościow e I o d eg ran o  sztukę 
p. t. .B o lszew icy  pod  W arszawą*

U roczystości w Krakowie W rocznicę zwycię­

stwa nad Wisłą, odbyły się dnia 14. wieczorem- 
capstrzyki orkiestr  w ojskow ych  i cywilnych. D ni»  
15 sierpnia na Błoniach udpraw il m szę  po łow ę 
ks N iezgoda. W nabożeństw ie  wzięli uazia* 
przedstawiciele władz rządow ych, miejskich, d e ­
legacja Federacji polskich związków o o ro ń c ó w  
O jczyzny  i liczna publiczność . Po nabożeństw ie  
odby ła  się na Błoniach defilada w o jsk o w eg o  g a r ­
nizonu krakow skiego.

Dyrektor 3^pltala

Dr. WIIHELR TBUSCHIHID
=  powrócił =

Nowy Targ, - Rynek 17, - Telefon 15.

Do s p r z e d a n i a  na Orawie
15 mórg. ziemi ornej. 4 morgi 
laau wraz z budynkami i in ­
wentarzem żywym i martwym

B liższe w iadom ości:

Wendelin Kowalczyk, - - Harkabuz
p P o d w i lk  na O r a w i e  — p o w . N. T a rg .

N a zapytan ia  listow ne upraszam  załączyć znaczek za 25 gr.

URZĄDZENIE SKLEPOWE
sz&fy, lady i półki w dobrym stanie 
s ą  c l o  s p r a j e d a n l a .

— W i a d o m o ś ć  s —
w Zarządzie Składu Piwa Żywieckiego 
w Nowym Targu, — ul. Szeroka 2.

Apara t  T e l e fo n i c z n y
now y biurkow y  

okazyjnie do sprzedania z a 14iS zł.
Schabenbeck, Zakopane, Krupówki 57.

Sprzedam natychmiast
k a sę  w e rth e tm o w sk ą , 
wagi i sprzęty domowe.

Nowy Targ, — ul. Ludźmierska 126.

Dum i parcela budowlana
n a d a ją c a  s ią  na w illą

koło potoku za Działem w Kowańcu 
c l o  s p r z e d a n i a .

C ena przystępna . — W iadom ość  u właś '• c ie lk i:

ZOFJI SŁOWAKIEWICZ, 
Za Działem w Kowańcu, p. Nowy Targ

Świece kościelne - Oliwę do świecenia
oleje do m otorów  i m aszyn rolniczych, olej pyłoch louny  do 
napuszczaniu  podłóg, pokost, farby i lakiery do m alow ania 
drzwi, o iien , pieców podłóg  i różnych sprzętów  oraz w szelkie 

inne artykuły  gospodarstw a domowego w najlepszej 
jakości poleca najianiej

Adam Z a p i ó r k o w s k i
R ynek 13. -  NOW Y TARG -  Tel. 19.

»CA LCIN A « Tuczy trzodę ch lew ną w zadziw iający 
sposób. O ddziałuje d odatn io  n a  sta le  zw iększający 
się podój i jakość m leka. Żądajcie próbek w h and lu .

3an Kuch n to  ur’ w r- w Węglówce 
M a  p o w . Wieliczk?, zgubił ksią

żec /k ę  w ojskow ą, w ydaną  przez P  K U. Bochnia,
k tó rą się unieważnia.

SPdrCZiELNtA „PODHALE" w KSYł TAREli
sprzedaje na kredyt 2—3-ech letni dla rolników

blachę do krycia dachów.
Termin ajglas^anla się do li>. wrajeśnia br.

* » < b K * r  odpowiedzialny; Jsn  KrsuzewlM. >,-u am i i ^odtm w. Ostroweki«go pwedum l n rka  w . Tai? u


